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Nr. 29. $roda 27 Marca (8 Kwietnia) 1896 Rok XIII.
Frenumarata 
n  Radomiu rovz .rs .-3 :, 
pó łro cz . rs. 2 .  k w a rt,  ri. 2., za odnoszenie do 
domu kw a rt. kop. 2 5 ,  
Pocztą: ro cz . rs 3 ,  
pó łrocz. rs. 2  k . S C ,  
kw a rt. rs. 1. kop. 2 S .  
za g ran icą  k w a rt. rs . 
2  k. 5 0 .  Sum er po je - 
dyu. kop. 2 .5 ,  P renu­
meratę p rz y jm u ją : Re- 
d а k  c у a. K s ięgarn ie , 
Handle w in  i  Magazy­

ny g a la n te ry jn e .
■wsrcłioćL̂i w Środ.37- i Soboty.

C g ło s z e Ł ia  
W iersz p e t itu  lu b  je eo  
m ie jsce s tr. 1 k. 2Є  
zw ycz . kop. 0 ,  • *> 1 :i 
m y w ie rsz  kop 2 C  
n e k ro log ia  kop 2-3 
nadesłane kop . 5 C  
O g ło sze n ia p re y jm u ją  
Redakcya w Radom iu

w W a r s z a w  
w szys tk ie  b iu ra  og ło  
ssert. O g łoszen ia  ty l 
ko w  ję z y k u  po lsk im

Redakcya i Adnliliistracya ul. Lubelska, w domu W-go Grodzickiego N. 136, otwarta codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 4-tej po południ®.

I W sch. słońca o godz. 5 m. 26. Zaah. o godz. 6 m. 40.8 K w ie tn ia : f  Dyouizego Bisk. / x огау n ie zw racają się.

OD REDAKCYI 
„Gazety Radomskiej11.

Z powodu rozpoczynającego się 
drugiego . kwartału, Redakcya 
„GAZETY RADOMSKIEJ" prosi 
uprzejmie o wczesne nadsyłanie 
prenumeraty.

Monaco, 1 kw ie tn ia . Ich  Ce­
sarskie Mości N ajjaśnie jsza Pani 
M ary a Teodorówna, z Cesarzewi- 
czern Następcą Tronu, oraz Ich 
Cesarskie Wysokości W ie lk i K sią ­
żę M ichał A leksandrow icz i W ie l­
ka Księżna Olga A leksandrów  na 
w y jecha li dziś rano z la  Turb ie , 
k ie ru ją c  się z Y illa -fran ca  zagra­
nicę na statek, gdzie  spędzą W ie l­
k i Tydzień.

Nizza, 1 kw ie tn ia . Jej Cesar­
ska Mość N ajjaśnie jsza Pani Ma­
ry  a Teodorówna p rzybyła  dziś ra­
no do Y illa -franca  i  weszła na sta­
tek „R in d a 11, gdzie by ła  obecną na 
obiedzie. P rzyjazd i  odjazd N a j­
jaśn ie jszej Pani p rzy ję ty  b y ł sal­
wam i flo ty wojennej francuzkie j. 
Około południa  N ajjaśnie jsza Pani 
przejechała na statek, gdzie spę­
dzi p ierwszy dzień W ie lk ie jnocy.

GŁOSY PUBLICZNE.
(W sprawie wyborów do straży  

ogniowej).
N igdy jeszcze w ybory do Rady 

straży ogniowej ochot. rad. nie by­
ły  tak  ożywione ja k  w roku bie­
żącym. Dowodem tego rezultat 
ogólnego głosowania, rezu lta t n ie­
byw a ły  w  dziejach n ie ty lko  naszej 
straży, lecz k tó re jko lw ie k  instytu- 
cy i publicznej, w  naszem mieście.

Bo czy słyszał kto k ied y  u nas, 
w Radomiu, by przed ogól nem ze­
braniem członków tego lub  innego 
stowarzyszenia, była  braną przez 
uczestników poważnie pod uwagę 
działalność Tow arzystwa, za czas 
sprawozdawczy?_________________

Czyż odezwał się k ie d yko lw ie k  i jest p raw id łow y rozwój każdej in- 
przed zebraniem śm ia ły głos, za- j sty tucy i. Czy zaś nowowybrana 
znaczający, że instytucye nasze rada ziści pokładane w n ie j ua- 
zamiast coraz więcej się rozw ijać, dzie je— przesądzać nie będę, gdyż 
sto ją  wciąż na jednym  i tym  sa­
mym szczeblu „swego rozw oju11, 
ba, nawet cofają się wstecz (np. 
Tania Kuchnia nr. 21 „G . R .“  z r. 
b.) dzięki jedyn ie  dziwnej apatyi, 
czy też nieudolności k ie row n ików  
instytytucyi?  Czyż członkowie, 
w yb ie ra jąc z pośród swego grona 
przedstaw icie li rady lub kom itetu, 
k ie row a li się k ie d yko lw ie k  tą m y­
ślą, by na czele ins ty tuoy i posta­
w ić  ludzi: n ie ty lko  zacnych, p ra ­
wych i uczciwych (gdyż tak im i, 
zdaniem mojem, w inn i być wszys­
cy należący do stowarzyszenia), 
lecz zarazem ludzi czynu, energii 
i in ie ya tyw y , ludzi, k tó rzy by u- 
ko c lia li instytucye calem sercem i 
duszą, ludzi, którzy, pojmując na­
leżycie zadanie, potrzeby i cel da­
nej ins tytucyi, m og liby jei po­
św ięcić ca ły  swój czas i pracę i 
tym  sposobem stać się rzeczyw i­
stym i k ierow n ikam i n ie ty lk o  „de  
nomine'1 lecz i „de facto?'1 Czyż 
m y, ta k  obojętni zawsze na losy 
naszych stowarzyszeń, uważający 
w ybory  jedyn ie  jako ak t czysto 
form alny, nie mający nic wspól­
nego z dzia łalnością i rozwojem 
ins ty tucy i, czyż, powtarzam, s ły ­
szeliśmy k iedyko lw iek  w  Rado­
miu, by w yn ik  ogólnego głosowa­
nia dał nam radę lub  kom itet, zło­
żony z ludzi przeważnie nowych, 
k tó rzy  dotąd nigdy nie przy jm o­
w ali udzia łu  w k ie row an ia  spra­
wam i instytucyi?

A jednak ten nadzwyczajny re ­
zu lta t da ły nam w ybory  do Rady 
Straży Ochot, odbyte przed к і ік и  
tygodniam i.

F a k t ten jes t godny zaznaczenia, 
jako  objaw  poczynającego się ży­
cia w  tej sympatycznej ins ty tucy i; 
dowodzi bowiem, że członkowie 
jej interesują się n ią, boć przecież 
w tych ty lko  warunkach m ożliw y

w ielu z je j obecnych członków 
bardzo mało, lub  nawet zupełnie, 
są nieznani ze swej publicznej

chrześcianina. W ybór ten, zape­
wne, nastąpił rozmyślnie, z nastę- 
pująeych przyczyn. Jak wiadomo 
ze sprawozdania straży, fundusze 
je j są bardzo szczupłe, gdyż bar­
dzo w ie lu  obyw ate li, a m ianow icie 
żydów (o czem dyskretnie m ilczy

działalności. Pewnym jestem je- tegoroczne sprawozdanie, a co ze 
dnak, że wobec tak żywego zaję- szczególnym naciskiem było pod­
oją się ins ty tucyą  ze strony wszyst- kreślanem w poprzednich sprawo-
k ich  członków, te osoby w Radzie, ~ -----
które  z ja k ic h k o lw ie k  bądź powo­
dów nie m ogłyby należycie speł­
niać swych obowiązków, ustąpią 
miejsca innym, również szczerze 
oddanym sprawom publicznym. 
Zresztą przyszłość pokaże.

Dziś ju ż  jednak muszę zwró­
cić uwagę na bardzo ważny 
szczegół, k tó ry , zdaje się nie by ł 
w zięty pod uwagę przy obiorze 
naczelnika straży. Że naczelnik 
straży w inien być przy pożarze i 
że powinien przybyć na miejsce 
wypadku w kró tk im  czasie, po zaa­
larm owaniu straży—zdaje się, o tern 
zbytecznem je s t mówić, gdyż w 
tych warunkach jedynie moźliwem 
jest przeprowadzenie należytej i 
skutecznej akcy i ratunkow ej. Ja­
k im  w ięc sposobem może pełnić 
swe obowiązki naczelnik straży, 
m ieszkający od Radomia o w io rs t 
parę?

Stawiam to pytanie jedynie dla 
tego, aby skonstatować sam fa k t, 
pu łkow n ika  W isłockiego bowiem 
uważam za najzacniejszego, czło­
w ieka  dzielnego i nic mu nie mam 
do zarzucenia.

Jesżcze słówko. N a liśc ie  no­
wo w у brany eh członków spotyka­
m y nazwisko starozakonnego. Ta 
znaczna ilość głosów, * )  ja k ą  o trzy­
mał podczas wyborów, a k tó ra  tak  
niem ile wrażenie zrob iła  na nas 
chrześcian, nie tłornaczy się by­
najmniej brakiem u nas w Rado­
miu odpowiedniego kandydata-

* )  Jest to dowód, że cieszy się za­
ufaniem ogółu strażaków . (P rzyp . re- 
dakcy i).

zdauiack), stale uchyla się od wno­
szenia składek ju ż  la t k ilk a . W o­
bec tego, członkowie straży, zape­
wne, postanow ili wprowadzić do 
Rady starozakonnego, mającego 
w p ływ y  na swych współwyznaw­
ców i tym  sposobem ściągnąć za­
ległości dawne i zapewnić sobie 
regularne w p ływ y  składek od nich 
na przyszłość. Lecz członkowie 
w  tak im  razie niepotrzebnie sta­
ra li się w  tak polubowny sposób 
za ła tw ić tę sprawę, choćby ze 
względu na problematyczny rezu l­
ta t ich starań, gdyż powszechnie 
wiadomem jest, ja k  żydzi radom­
scy (z nielicznemi w y ją tkam i,) sko­
rzy są do składania ofiar na rzecz 
ins ty tucy i, nie mającej na celu 
wyznawców Mojżesza. Kw estya 
niepłacenia składek przez żydów, 
może być skutecznie załatw ioną 
jedynie w tedy, k iedy  Rada uda się 
pod opiekę prawa i pociągnie 
w  zystk icb  tych  panów do odpo­
w iedzia lności sądowej. Żadne od­
w o ływ an ia  się Rady do poczu­
cia obywatelskiego żydów nie po­
w inny  mieć m iejsca, gdyż żydzi 
radomscy takiego poczucia nie 
m ie li n igdy i  mieć go n igdy nie 
będą; z drugie j strony nie można 
pozwolić na to, by utrzym anie 
straży,'m ającej na celu obronę od 
strasznego żyw io łu  m ienia wszyst­
kich o byw a te li,— ciążyło  jedyn ie  
na obywatelach-chrześcianach.

Piszę powyższy ustęp pod w p ły ­
wem nie ty lk o  osobistych mych 
przekonań, lecz bardzo w ie lu  oby- 
wateli-chrześcian naszego grodu, 
z k tó rym i m iałem  sposobność w

Święty Kazimierz.
(Dałszy ciąg)

Wobec tego lis tu  nabywa w ie lk ie j doniosło­
ści sucha notatka współczesnego kron ikarza  
pruskiego o królew iczu Kazim ierzu: E r  was 
seer klugk und sittigk and hatte gerethe (ge- 
rade) I I  j a r  geregireth, das der her Konig im  
zculies und die herschajft und alle leutte sag- 
ten im  gros lob nach. (Script. rer pruss. 1Y, 
p. 687). T y lk o  żadną m iarą nie należy szu­
kać śladów jego namiestniczej działalności na 
L itw ie ! K ró lew icz Kazim ierz um arł na L i ­
tw ie, tu ta j grób jego zasłynął cudam i,— ale 
za życia ze wszystkich kra jów , w  któ rych  go 
czekało dziedzictwo, ten najm niej pociągał do 
siebie Kazim ierza.

A le  mam y na to jeszcze inną, całkiem  po­
zytyw ną wskazówkę, że m yśli i sympatye k ró ­
lewicza nie zw raca ły się bynajm nie j ku  wscho­
dow i. We wstępie do h is to ry i W ładysława

W arneńczykapisze(około i\'1487) K a llim acb*), 
że kró lew icz z w ie lk iem  zajęciem rozm awiał z 
biskupem w łocław skim  Piotrem z Bnina, je ­
dnym z najrozumniejszych ludzi owego czasu, 
o losach swojego s try ja  i że in icya tyw ie  b i­
skupa i królew icza, zawdzięcza W łoch po­
budkę do napisania swojego dzieła. Oto k ie ru ­
nek, w  którym , z lubością zw racały się m yśli 
Kazim ierza. Kazim ierz b y ł w  całe j pełni 
człowiekiem Zachodu— zostać kró lem  węgier­
skim  i  walczyć z T u rk a m i— to nie przestało 
n igdy być jego ideałem.

Skoro jes t faktem  stw ierdzonym, że dopie­
ro po spisku z r. 1481.mógł kró lew icz opuścić 
L itw ę  i skoro wiadomość pruska o dwuletn ich 
jego rządach namiestniczych ma wszelkie ce­
chy wiarogodności, tedy zapewne w połowie 
roku 1483 wyjechał z P o lsk i. I  rzeczyw iście 
już w  drugie j połow ie tego roku zastajemy go 
znowu na dworze kró lew skim  na L itw ie . Z ja ­
k ich  powodów opuścił Koronę, niewiadomo; 
czy rozszerzająca się coraz bardziej w  Polsce 
zaraza, k tó ra  dwóch innych synów k ró lew ­
skich i dw ie có rk i zapędziła do szukania 
zdrowszego powietrza do Lwow a— skłon iła  go

* )  Mon. Pol. V I ,  19. T . I.  Z. I I I .  1896.

do wyjazdu ua L itw ę , czy też choroba, k tó ra  
się w  nim  coraz bardziej rozw ijać  zaczęła. 
Kazim ierz umarł na suchoty, ua chorobę, o 
któ re j się nie słyszy ani w  rodzin ie  Jag ie lloń­
sk ie j, ani w  Habsburskie j. Legenda p rzyp i­
suje umartwieniom, postom, dziew iczej wstrze­
m ięźliwości. powstanie i rozwój tej choroby. 
Lecz je ś li się czyta o przepędzaniu przez K a ­
zim ierza całych dni w  kościołach, a całych 
nocy u ich progów, to zauważa się, że trąd  у - 
cya wiąże te p ra k ty k i re lig ijne  z kościo łam i 
W ilna . Na L itw ie  zaś b y ł kró lew icz dopiero 
w  latach 1480 i 1481, a potem w ostatnim  roku  
swego życia. (1483— 4). Zestaw iwszy z tem 
wszystkiem  to, cośmy o zajęciach książęcych 
królew icza aż do połow y roku 1483 słyszeli, 
mamy wrażenie, że zerwanie ze światem mo­
gło być raczej następstwem choroby, niż je j  
przyczyną. Kazim ierz by ł n ie w ą tp liw ie  przez 
całe życie głęboko pobożnym, lecz to co le ­
genda uogólnia i na całe życie rozciąga: w y ­
łączne oddanie się p raktykom  re lig ijn ym , to 
nastąpiło prawdopodobnie dopiero w  ostatnim 
roku jego życia, wtenczas k ie d y  w idzia ł, że 
już go n ic  innego nie czeka, ja k  ty lk o  śmierć.

(D . c. n.).
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G. NEIDLINGER
Lubelska, dom Trzebińskiego.

ORYGINALNE 196-13

S 1 IV G E R  A
Maszyny do szycia.

Reperacye, oliwa, części maszyn.

196—13
Nowo-otworzony Magazyn

M. Poznańskiego
ul. Lubelska naprzeciw Apteki.

Bielizna, Perfumy, Mydła, Laski, 
Kapelusze, Rękawiczki i Spinki.

TANIO— WIELKI WYBÓR.

s a n s e s  m m
i delikatesów

L. M IC H A L S K IE G O
w Radomiu. 196—13 

Wina Węgierskie, wina kuracyjne, 
miody staropolskie.

KANTOR BANKIERSKI

I. BEKERMAN 1
ul. Wałowa. i96—із  В 

Wszelkie operacje w zakres inte- i  
resów bankierskich wchodzące.

M. HERD1N.
Parasolki czarne, kolorowe jedwabne, 
fantazyjne, Zabawki letnie, hamaki, 
krokiety, piłki, przybory do sukien, 
towary białe, płótna, pończochy, ko 
szulki cyklistowskie. >96—13

I. \ !  ART0FEL 
Sukna Korty, Bła­

waty i Futra.
T O W A R  W Y B O R O W Y .

Ceny przystępne. i96—із

M. Paschalski. 
FA B R YK A  G IL Z

HYGIENICZNYCH,
uznanych przez ogół jako najlesze, 

a więc najtańsze. 196 —13

D. P R A Ż M 0 W S K I
krawiec mezki

ulica Lubelska,
naprzeciw Hotelu Rzymskiego.

Łóżka żelazne, Materace druciane 
Wózki dla dzieci, Kraty, Bramy, 
Ogrodzenia do grobów, z żelaza 

kutego wyrabia 196—13

A. MAŁECKI
ul. Lubelska, dom Nowakowskiego, |

Największy w Radomiu 
i Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y

F. Gaczeński.
|  Bukiety, Wieńce, Róże cięte, Na- 
1 siona kwiatów, Drzewka owocowe. 

Gatunki wyborowe.

tej ma tery i m ów ić i którzy jedno­
m yślnie w y ra z ili życzenie w idzenia 
na czele tej na wskroś chrześciań- 
sk ie j i obyw atelskie j ius ty tucy i l i  
ty lko  samych wyłączniechrześcian.

Sądząc, że powyższe uwagi nie 
pozbawione są ogólniejszego zna­
czenia, proszę Cię, Szanowny Pa­
nie Redaktorze, o zamieszczenie 
takowych w T w ej niezależnej i  
‘prawdziwie chrześciańskiej Gazecie.

Ed. Wo.

ćLr. żel. d.ą,"toro"Ws!k:lej.
Zwołane na dzień *29-go z. m., 

roczne zebranie ogólne stowarzysze­
nia spożywczego kolei dąbrow­
ski oj zgromadziło 122 uczestni­
ków. Zebranie to ze względu 1na do­
stateczną. w myśl §28 ustawy, liczbę 
członków prawo głosu mających, u- 
zuano za prawomocne, Na przewodni­
czącego zgromadzeniu uproszono p. 
W. Bernarda, a na trzymającego pió­
ro p. Dodajewskiego. Przedewszyst- 
kiem przystąpiono do odczytania 
sprawozdania za rok 1 895, z którem 
zapoznaliśmy już czytelników w nu­
merze 26 Gazety. Po jednogłośnem 
zatwierdzeniu przez zgromadzonych 
sprawozdania, oraz podziału zysków i 
budżetu na rok 1896, zgromadzeni, 
zgodnie z ułożonym porządkiem dzien­
nym, przeszli do rozpatrzenia wnio­
sków. Na pierwszym planie była 
zmiana §§ 12 i 46 ustawy stowarzy­
szenia, dotycząca powiększenia dywi­
dendy od wkładów z odpowiedniem 
zmniejszeniem dywidendy od zaku­
pów. W sprawie tej kolejno zabie­
rali głos pp.: Tołwiński, Klaruer i 
Wakuiski. P. Wakulski, członek ko- 
misyi rewizyjnej, zatrzymawszy się 
dłużej nieco nad powyższym wnio­
skiem, zaznaczył, iż dla pomyślnego 
rozwoju interesów stowarzyszenia, 
koniecznym warunkiem jest ciągłe 
powiększanie kapitału obrotowego, a 
więc dla dopięcia tego celu należy 
podział zysków uskuteczniać w ten 
sposób, aby: 5°/0 przeznaczać na ka­
pitał zakładowy 20°/o dla członków 
zarządu, zaś 35%  na udziały (vel ka­
pitał obrotowy) i 40%  na zakupy.

Wniosek ten przyjęty został jedno­
myślnością głosów przez wszystkich 
obecnych; ze względu jednak, iż roz­
strzygnięcie ostateczne takowego za­
leżne jest od %  stowarzyszonych, u- 
chwalono zebrać podpisy ud reszty 
uczestników, uzupełniającej %  ogól­
nej liczby stowarzyszonych, w m/śl 
§ 28 ustawy. W dalszym ciągu obrad 
postanowiono, aby nie wycofane po '■ 
dzień dzisiejszy wkłady przez osoby, 
które nie służą już na kolei dąbrow­
skiej, a tern samem przestały należeć 
do stowarzyszenia, zapisać na oddziel­
ny rachunek ,,wkładów nieodebra­
n y c h oraz aby do takich wkładów 
nie doliczać procentów. Następnie 
uahwalono, aby dla ułatwienia maui- 
pulacyi w rachunkach, nowy zarząd 
stowarzyszenia wystosował do zarzą­
du kolejowego odpowiednie podanie z 
prośbą, ażeby potrącenia pracują­
cym na kolei z zarobków sum, przy­
padających za upoważnienia, były u- 
skuteczniane nie przez członka zarzą­
du stowarzyszenia, lecz bezpośrednio 
przez zarząd kolei. Członek komisyi 
rewizyjnej p. Karpiński wniósł, aby w 
celu umożliwienia uczestnikom zała­
twiani,-. pilnych częstokroć zapotrze­
bowań artykułów spożywczych, za­
rząd stowarzyszenia złożył podanie 
do dyrektora kolei, aby upoważnienia 
na kredyty mogły być wydawane 
uczestnikom w dniach 1 ,2 , 16 i 17 
każdego miesiąca, a nie jak dotąd 
tylko w 5 dni po każdym pierwszym.

Wniosek powyższy jednomyślnie 
przyjęto, poczem przystąpiono do 
dokonania wyborów na r. b.

Na prezesa zarządu wybrany zo­
stał p. Wacław Daszewski 88 głosami; 
na członków zarządu pp.: Alfons 
Klamer (71 gł.), Stanisław Przedwo- 
jewski (52 gł.) i Mieczysław Kuba- 
szewski (48 gł.). Do komisyi rewi­
zyjnej powołano pp.: Ksawerego Kar­
pińskiego (45 gł.), Aleksandra Wa- 
kulskiego (44 gł.), Władysława Młoc- 
kiego (44 gł.), Wojciecha Kossakow­
skiego (35 gł.), Czesława Mierzejew­
skiego (33 gł.) i Mikołaja Chmieli- 
kowskiego (28 gł.).

Posiedzenie zakończono jednomyśl­
ną uchwałą zgromadzonych, aby b. 
prezesowi zarządu p. Bronisławowi

Pry be wysłać do Petersburga zbioro­
wy telegram, oraz upominek od stowa­
rzyszonych, celem uczczenia parolet­
niej, pożytecznej jego pracy.

Wiadomości bieżące.
Zarządy tutejszych kolei o trzym a ły  w ia­

domość, iż  zapowiedziany p ie rw otn ie  na 
maj w  M oskwie d rug i zjazd przedsta­
w ic ie li s łużby te leg ra fów  ko le jow ych , 
został odroczony do czerwca. U dz ia ł 
p rzedstaw icie li ko le i tu te jszych będzie 
obowiązkowy.

Zarząd główny poczt i te legra fów  za­
wiadamia w „P ra w . w iest.“  (Хч 57 j, że 
lis ty  adresowane do Konstantynopola ze 
w szystkich  gubern ii państwa, oprócz le ­
żących na wschodzie i nad morzem Czar- 
lie in, wysyłane są przez Austryę  lub 
N iemcy, o ile  sam adresant na liśc ie  nie 
z ro b ił no ta tk i „p rzez  Odessę11; lis ty  zaś 
adresowane do portów  tu reck ich  w  E u ­
ropie i A zy i M niejszej wysyłane są stat­
kami pocztowemi flo ty  ochotniczej, o ile  
sam adresant nie uczyn ił dopisku na ko­
percie: „p rzez  A us tryę11 lub „p rzez N iem ­
cy11.

2 miasta.
Na budowę kościoła ka to lic k ie ­

go w Radomiu, przy oglądaniu 
planów takowego z łożyli: p. F. J. 
kop. 10, p. K . Stanikowski kop. 10. 
p. 0 . kop. 30.

Chór kościelny. W  W ie lk i P ią ­
tek w kościele farnym  chór ko­
ścielny amatorski w ykonał nastę­
pujące u tw ory, odpowiednio do 
czasu rozpam iętywania M ęki Pań­
sk ie j: ,, P o pule meus“  Y itto ria ; „O  
bonę Jesn“  Palestrina (1514f j l 594) 
„S ta ba t Mater“  ks. Gorczycki 
( t  1734) , ,Miserere mei“  A lleg ri 
(1590 j  1652) „Popu le  raeus“  Pa­
lestrina.

Lista osób, które o trzym a ły  
wsparcie z dochodu z przedstaw ie­
n ia  teatralnego urządzonego z ln i­
cy a ty w y p. Policm ajstra m. Rado­
mia. Józefa Ka leta  rs. 3, Jan K ra ­
szewski rs. 2, Faustyna P io trow ­
ska rs. 3, Jan Karczm arski rs. 2, 
F e liks  N ieczulski rs. 3, Maksym 
Suchomliu rs. 3, Katarzyna Iw a ­
n icka rs. 3, Petronela Tremba- 
czewska rs. 2, M aryanna Makuch 
rs. 2, Katarzyna M ichalska rs. 2, 
Józefa G raczyk rs. 5, Maryanna 
W iercińska rs. 3, Andrzej Len- 
gowski rs. 3, Helena W iercińska 
rs. 6, K atarzyna Kaleńska rs. 5, 
Antonina Gogulska rs. 4. Józefa 
Polkowska rs. 4, W incenty W oj­
ciechowski rs. 3, O lim pia Szypow- 
ska rs. 2, W al er у a Szypowska rs. 
2, Łuszczyński Tadeusz rs. 5, W ie ­
trzy ko w s k i Ju lian  rs. 4, Bukow ­
ska K rys tyna  rs. 3, Ł a w riko w a  
Anna rs. 2, Katarzyna Kazaczuk 
rs. 2. Katarzyna Jegorowa rs. 2, 
W i k tó ry a Aleksandrowa rs. 3, Ma­
ry  a M atłuszkina rs. 2, Mary a Dro- 
• ot rs. 3, Józefa Saw icka rs. 2, 
Rozalia Stepanowa rs. 2, Ju lianna 
Rogalska rs. 2, Ewa Ma karowa rs. 
2, Petronela Iwanowa rs. 2, Ma­
ry  a Kucharska rs. 3, Prasko w i a 
Jarzembek rs. 2, Franciszek Ko- 
rewa rs. 2, Stepan Aleksandrów 
rs. 4, Józefa Saw icka  rs. 2, F ran­
ciszka Jaźwińska rs. 2, Anna W y- 
manowska rs. 2, Joanna Galer rs. 
2, Józefa Sołomianska rs. 2, Ma- 
rya  Suplatowicz rs. 2, Antonina 
Kochanowska rs. 2, Katarzyna Je­
zierska rs. 3, Józefa Gajewska rs. 
1, Katarzyna F ija lk ie w ic z  rs. 2, 
Franciszka Machnicka rs. 6, L u ­
cyna K iliańska  rs. 5, Jadw iga Ga­
w lińska  rs. 3, Adam R ugiel rs. 3, 
W incenty Brzeski rs. 3, An ie la  
Pa jąk rs. 2, Antonina W róblewska 
rs. 3, Józefa E ryc ińska  rs. 5, Ma- 
ry a  Szwaj ek rs 4, M ary a M atu­
siew icz rs 1, Józefa Szonert rs. 1, 
Kacper Kazerski rs. 3, E lżb ieta 
Rogalińska rs. 2, Agnieszka B ia ł- 
k iew iez rs. 2, M ary a Sokołowska 
rs. 2, Kacper S tarkow ski rs. 1 k.

65, Ju lianna Russakowska rs. 1, 
Ju lia  Matuszewska rs. 2, Feliks 
Tużn ik  rs. 2. Razem 67 obdaro­
wanych na sumę ogólną rs. 180
k. 65.

*  **

T ak  więc 67 rodzin błogosławi 
szlachetną in ieyatyw ę, która do­
zw o liła  im  cieszyć się z innym i w 
uroczyste święto Zm artw ychw sta­
nia; poczytujemy zatem sobie za 
obowiązek złożyć ninięjszem w 
im ieniu tych biedaków najgłębsze 
podziękowanie szanownemu panu 
P o licm ajstrow i, kapitanow i M ich- 
niew ieżow i, za podjęte starania i 
trudy, uwieńczone tak  pomyślnym 
rezultatem.

Komitet, w ybrany celem ustano­
w ien ia  stypendyum im ienia ś. p. 
W ł. Łachtina, składają  panowie:
l. S. W lddinow,. А. I.  Bogdanów, 
K ierzkiew icz, ICrypski, Hertz i 
P io trow sk i.

Z kolei. Radcą prawnym  dr. 
żel. dąbrow skie j po ustąpieniu p. 
W ie low ie jskiego mianowany zo­
stał p. Jan P io trow ski.

W Dzierzkowie, przedmieściu 
Radomia, zatw ierdzony został na 
sędziego gminnego p. August W i­
słocki, w łaściciel podmiejskiego 
również Weronowa.

T eatr Polski. Po dłuższej w 
przedstawieniach przerw ie, p u b li­
czność wyborn ie się baw iła w po­
niedzia łek świąteczny na farsie 
Offenbacha „S ino b ro dy11 k tó rą  od­
św ieży li swemi talentam i i p raw ­
dziw ie  artystyezuem wykonaniem : 
p. N iesio łowska i p. Jam ióski. Aż 
żal tak p ięknych głosów i tej umie­
jętności śpiewu, do ró l tego rodzaju; 
w ykonaw cy wym ienieni godni są 
lepszego pola popisu, podnoszą 
oni wszakże sztukę, naginając się 
do wymagań sceny prow incyonal- 
ncj, co z uajw iększem uznaniem 
zaznaczyć należy. Znakom icie 
dopomagali im  w tern p. Jamióska 
i p. Czyszkowski. Szarża n iek ie ­
dy zauważyć się dająca w grze 
pozostałych wykonawców, w iną 
jest raczej fa rsy samej, sk łan ia ją ­
cej ku tryw ia lności.

Pożar F irle ja . W W ie lką  So­
botę o godz. pół do 9-ej wieczo­
rem, wybuchł pożar w w ie lk im  
4-ropietrowy,u budynku m łyna pa­
rowego na F ir le ju , w łasności pp. 
Bekermanów. Ogień ukazał się 
na najwyższem piętrze i pomimo 
ratunku naszej nieustraszonej s tra ­
ży,m łyn spłonął doszczętnie. G w ał­
towność p łom ieni zdołano opano­
wać jako  tako zaledwie około pół­
nocy, dotąd wszakże tlą  się zg li­
szcza, a piszemy to we w torek. 
M łyn by ł ubezpieczony.

Na ochronę dziecięcą. Nade­
słane: „W  zamian bezużytecznego 
wieńca nadgrobnego, składam y 
rs. 5 na potrzeby Ochrony dzieci 
ka to lick ich  w Radomiu, w celu 
właściwego uczczenia pamięci ś. 
p. Franciszka W ietrzykow skiego, 
zmarłego w Cerekw i d. 27 marca 
r. b. Józefostwo *  %

Ofiarę powyższą przesłaliśmy 
według życzenia ofiarodawców na 
cel w yże j w ym ieniony, W -m u M i­
chalskiem u, skarbn ikow i Tow arz. 
dobroczynności.

Rozdział wsparć. Z kw o ty  rs. 
6, ofiarowanej przez pana Z. X . 
dla biednych, do uznania redak- 
cy i —  udz ie liliśm y ja k  następuje: 
M aryanna Rudolf (stan ubóstwa 
poświadczony przez sz. ks. dzieka­
na radomskiego i W-go Sarnow i- 
cza) rs. 1. Agnieszka E lert, wdo­
wa, dzieci 5-го, jedno chore; (z po­
świadczenia d-ra Żerańskiego) rs.
1 kop. 50. W nuk Katarzyna, sta­
ruszka chorow ita, rs. 1. Jani-



szewska Jadw iga, biedna w yro ­
bnica, kop. 50. Felicya Raszew­
ska, uboga kop. 50. Ignacy Gzcl, 
chory ubogi, kop. 50. Cztery o- 
statnie osoby znane redakcyi. Ra­
zem rub li pięć, ja k  w yże j.

Dla niezamożnych uczniów. Ze­
brane przy święcouem w domu p. 
Józefa Wełnowskiego rs. 3 kop. 
15, złożone zostały na cel powyż­
szy, do uznania redakcyi Gazety.

Książkę do nabożeństwa pozo­
staw ioną w  W ie lką  Sobotę w  skle­
pie p. Skrzyńskiego, odebrać 
można w redakcyi za udowodnie­
niem.

Pogoda niedopisała. Cały W ie l­
k i Tydzień m ie liśm y powietrze z i­
mne, z deszczem i śniegiem na 
przem iany; dwa dni św ią t W ie l­
k ie j Nocy b y ły  suche, lecz chło­
dne— wczoraj dopiero z za chmur 
w ychy liło  się Słońce.

Dla najbiedniejszych na święta 
rubel jeden ofiarowany przez pana 
Zbrowskieg-o, doręczyliśm y Ma- 
ryannie  S tanis ław skie j, staruszce 
utrzym ującej się z szycia, a cho­
rej na oczy.

Znaleźne rubel jeden, ofiarowa­
ny przez W -ną Tw ardzicką , prze­
sła liśm y W -m u Palschalskiemu. 
d la  doręczenia pracującej w  jego 
fabryce znalazczyni kluczy.

Właścicielka chusteczki je ­
dwabnej, znalezionej na ul. L u ­
be lsk ie j, (patrz nr. 27 Gazety) 
D w o jra  Gutman, p rzy udowodnie­
niu i odbiorze swej własności, 
w łoży ła  do puszki redakcyjnej 
To w. dobroczynności, kopiejek 
pięć.

Naprawa bruków. Dnia 19 z.
m. przystąpiono do zasypania i 
zrównania dołów, oraz do napra­
w y  bruku uszkodzonego na u li­
cach: D ług ie j i Lubelskie j.

Prenumeratę.
Z okolicy.

Końskie 30 marca. (Kor. „Gaz. 
l ia d .“ ). W iosna zaw ita ła  do nas 
w całej pełni, od paru dni dobro­
czynne słońce przesyła ziemi swe 
ciepłe prom ienie, pobudzając 
wcześniej do życia wszystko, co 
było  na niej i w  n ie j zasnęło na 
zimę, ą d. 24-go pod wieczór po 
cieple wyżej 12° R. m ieliśm y 
pierwszą w tym  roku burzę, k tóra  
przeszła po nad miastem w połą­
czeniu z p iorunam i. Była  to praw­
dziwa niespodzianka d la  spacero­
w iczów, bo pogodne niebo wcale 
nie zapowiadało rychłego deszczu, 
tymczasem szybko sform owały się 
chm ury i c iepły, a rzęsisty po 
grzmotach deszcz zmoczył wszyst­
k ich  tych co dalej od m iasta szu­
k a li świeżego powietrza. Targ  
ja k  zw yk le  przedświąteczny by ł 
bardzo ożyw iony. N ie  pamiętamy 
dawno takiego ścisku i gwaru. 
K m iotkow ie  opoczyńscy, któ rych  
rzadko spotykam y na bruku na­
szym, dow ieźli znaczne ilości sło­
my, siana, ja k  również i innych 
płodów ziemnych. Ceny by ły  na­
stępujące: za korzec pszenicy pła­
cono do rs. 5, żyta rs. 3 k. 50, ję ­
czm ienia rs. 3, owsa rs. 2 k. 40, 
ka rto fli rs. 1, kw artę  masła k . 50, 
kopę ja j k. 90, ceny w yrobów  
m iejscowych: fun t chleba pytlow e­
go k. 2 ‘/ 2, fun t mięsa wołowego k. 
10, wieprzowego k. 12, c ie lęciny 
k. 7, s łon iny k. 18, szynki wędzo­
nej k . 18. v Ęles.

Lipsko. (Kor. „G . R .“ ). Śmierć 
°d pioruna. Często patrząc na w ie ­
czorne b łyskaw ice przy dniu po­
godnym, cieszymy się spodziewa­

nym nazajutrz p ięknym  dniem i 
nadzieja zw yk le  nas nie zawodzi, 
nie spodziewamy się jednak, że 
tak ie , bez gromu d la  ucha naszego 
b łyskaw ice, połączone byw ają  z 
tragicznem i epizodami. W łaśnie 
we w torek 24 z. m., wieczorem o- 
ko ło  godziny 9-ej w idzie liśm y w 
południowo wschodniej od nas 
stronie b łyskaw icę, k tó rą  notowa­
liśm y w pamięci, ja ko  pierwszą 
w idzianą w tym  roku. Jednocześ­
nie o tej porze dwaj w łościanie 
Wrojciech Kasprow icz i Zyba, po­
w racając z ja rm arku  około wsi 
Szymanów, gm iny L ipsko, pow ia­
tu iłżeckiego, zobaczyli ogromne 
3 błyskaw ice, a następnie huk p io ­
runu, k iedy zaś podjechali pod 
mieszkanie Kozdębów, z izby w y ­
b iegła M ichalina Nowacka, prosząc 
ich o ratunek dla ojca, Jana Kozdę- 
by. W łościanie weszli do izby i na 
łóżku u jrze li Jana Kozdębę 66 lat, 
nieruchonego, a przy nim  jego żo­
nę Maryannę, która  opowiedziała, 
że dnia tego położyli się spać 
wszyscy o zmroku i już dobrze 
spali, k ied y  ją  i je j córkę obudził 
straszny huk i jednocześnie bół w 
piersiach. Zerwawszy się wiec, 
poczęła budzić śpiącego koło niej 
męża, nie mogąc się go jednako­
woż dobudzić, w ys ła ła  córkę na 
u licę w ołać ludzi na pomoc, k tó ra  
też, napotkawszy przed izbą 
wzmiankowanych: Zybę i Kaspro­
wicza, sprowadziła ich do domu. 
Ci ostatni w raz z innym i ludźmi 
docucić się Jana Kozdęby nie mo­
g li, skonstatowali więc ty lko , że 
śmierć nastąpiła  od pioruna. Na 
szyi i nogach zmarłego Kozdęby 
znaleziono p lam y od sparzenia, 
w łosy i brw i opalone, M aryan- 
naKozdęba zaś ma poparzone 
piersi i opalone w łosy i b rw i. 
W  mieszkaniu Kozdębów potłuczo­
ne szyby i obrazy na ścianach. 
Nad łóżkiem  Kozdębów m ały o- 
tw ór, a w nim drzazgi z drew n ia­
nej ściany, każą się domyślać, że 
piorun tędy właśnie dostał się do 
izby, a następnie obiegłszy po 
ścianach, w y lec ia ł oknem.

2 kraju.
Z Kalisza. Na wyborach w To­

warzystwie muzycznem w Kaliszu, do 
komitetu weszli pi*.: Alfons Parczew­
ski (prezes), Ludomir Chojnowski 
(wiee-prezes), Wincenty Młynarski 
(sekretarz), Br. Szezepankiewicz, Wa­
cław Kurowski, Józef Radwan, "Józef 
Kaczkowski, Julian Koryto w sk i i Ju­
lian Biernacki, na zastępców pp. Leh­
man (Kasper) i Stan. Mystkowski. Do 
komisy i rewizyjnej zostali powołani 
pp.: R. Kalicki, St. Rulewski i Mia­
nowski. Oprócz tego komitet ż łona 
swego utworzył dwie komisye: a rty­
styczną, w której skład wchodzą pp.: 
Jul. Korytowski, Julian Biernacki i J. 
Horky, i dramatyczną z pp.: B. Szcze- 
paukiewiczem, Młynarskim i Myst- 
kowskim. Urządzone w dniu 14 z. 
m. przedstawienie amatorskie na 
rzecz niezamożnych uczniów gimna- 
zyum klasycznego przyniosło docho­
du przeszło rs. 300.

Łódź. Baronowa Juijuszowa Hein- 
zlowa podjęła się fundacyi nowego 
kościoła, którego plany już zostały 
wykończone.

Pod Głownem istniejąca, jedyna 
w kraju huta miedziana zastosowała 
najnowsze wynalazki nowoczesnej 
techniki i znacznie rozserzyła zakres 
swej produkeyi przez urządzenie to- 
pielui i walcowni blach miedzianych 
oraz drutu miedzianego.

Dom inwalidów kolejowych w
Orchówku pod Włodawą jest insty- 
tucyą filantropijną, jedną z uaj św let­

niej uposażonych. Budżet tej insty- 
tucyi. na której utrzymanie płaci 38 
zarządów kolejowych, wykazuje do­
chodu ua r. b. rs. 232,017 kop. 86, 
wydatki zaś obliczone są na rs. 
156,288 kop. 97. Bilans rachunko­
wy komitetu zarządzającego domem 
inwalidów wykazuje rs. 1,982,043 
kop. 97. Przy domu inwalidów 
mieści się szkoła dla dzieci osób, 
znajdujących się w tej iustytucyi.

Z Cesarstwa.
W Moskwie znajduje się ciekawe 

muzeum starożytności, należące do 
p. Szczukina. W muzeum tera mie­
dzy i linem i znajduje się egzemplarz 
B ib lii, drukowany przez Joana Fedo­
ro wa (Juan Fedorowicz drukar Mo- 
skwitin) we Lwowie w r. 1574; oraz 
Biblia drukowana w Ostrogu, z roz­
kazu księcia Konstantego Ostrogskie- 
go w latach 1580 — 1581. Oba eg­
zemplarze mają być bardzo dobrze 
zachowane.

,,Kijewlanin“ donosi, że w  zachod­
nim okręgu syberyjskiej drogi żelaz­
nej, na lin ii Złotoust— Omsk, natra­
fiono na nader bogate pokłady białe­
go marmuru, który przypomina bar­
dzo kararyjski. W tein samem piśmie 
czytamy wiadomość o pokładach ru­
dy żelaznej, które znaleziono w blis­
kości s tac ji Gryszyno pod Ulanówką.

Ze świata.
Czarne św ia tło . Pobudzony fo to g ra ­

fia mi Rentgena, p. L e  Bon przedstaw ił 
akadem ii nauk w  P aryżu dawniejsze swe 
spostrzeżenia, k tó re  w osobliw y sposób 
nazwał „czaruem  św ia tłem 11. Sądzi on, 
m ianow icie, że św ia tło  zw yk łe , a p rzy ­
najm nie j n iektóre  jego prom ienie prze­
dzierać się mogą przez c ia ła  najbardziej 
n ieprzezroczyste, a do wniosku tego upo­
ważnia go następne doświadczenie: W 
z w y k łe j ram ie, służącej do zdejmowania 
kop ii fo tograficznych, um ieścił p. Lu  Bon 
czułą p ły tę , nad nią ja k ą k o lw ie k  ne- 
gatyw ę, a w bezpośredniem z n ią zet­
kn ięciu p ły tę  z b lachy żelaznej, zak ry ­
wającą ca łą  ramę; tak zaś osłoniętą 
p ły tę  w y s ta w ił przez trzy  godziny na 
działanie św ia tła  lumpy na ftow ej. W tedy 
po d ługo trw a łym  i usilnem w yw o ływ an iu  
obrazu, k tó re  doprow adziło  aż do zu­
pełnego zczernienia ca łe j p ły ty  szk la ­
nej, o trzym a ł b lady wpraw dzie, ale w 
św ietle  przechodzącem w yraźny obraz 
negatyw y. Obraz staje się siln ie jszym , 
je ż e li drugą stronę ram y zakryw a się 
p ły tą  ołow ianą. Ś w ia tło  słoneczne dzia­
ła  podobnie ja k  naftowe, bynajm nie j nie 
prędzej. Te w łaśn ie  prom ienie, prze­
n ika jące przez p ły tę  żelazną i przez in ­
ne przegrody nieprzezroczyste nazwał 
p. Le  Bon „św ia tłe m  czaruem11. Papier 
czarny k tó ry  tak  ła tw o  je s t d la prom ieni 
Róntgena p rze n ik liw y , okazuje się dla 
prom ieni tego „ś w ia tła  czarnego11 zu ­
pe łn ie  nieprzezroczystym . Zagadkowe 
te z jaw iska przyjm owane są dotąd, z 
nieufnością; n iek tó rzy  zaś k ry ty c y  sądzą, 
że dz ia ła  tu poprostu św ia tło  dzienne, 
przedzierające się przez w ażk ie  szczeli­
ny boczne, k tó re  powsta ją p rzy  zakryciu  
ram y p ły tą  żelazną.

Odkrycie Rontgen’a. Edison zbudował 
przenośny aparat, w  celu zastosowywania 
prom ieni X , do staw iania diagnoz me­
dycznych i ch irurg icznych .— W  Nowym- 
J o rk u  pewien teozofista w yg ło s ił odczyt, 
w  któ rym  us iłow a ł dowieść, że prom ie­
nie Róntgen’a są... św iatłem  astralnem 
c z y li siódmym wym iarem , znanym już  
przed tysiącam i la t badaczom indyjsk im . 
Pew ien fizyk  w  Bordeaux z pomocą 
p rom ien i Róntgena od tbtografow ał roz­
maite p róbk i w in  i p rzy  wszystkie)! 
zdjęciach na k lis z y  w y s tą p iły  ciemne 
p unk ty . Następnie dokonał ana lizy w in  
i o d k ry ł, że owe czarne punk ty  odpo­
w iada ją  obcym domieszkom w  w in ie — 
fuksyn ie , kwasom: glicerynowem u, amy- 
lowemn i innym . Fotografow anie wina 
czystego dało zupełnie inny rezu lta t, 
m ianow icie czarne plam y na k liszy nie 
ukaza ły się wcale.

Przepowiednie Palba.
„Das kleine Journal41 podaje nastę­

pujące prognostyki pogody Da r> be 
M a j. W pierwszych dniach powietrze 
chłodne z deszczem, który d. 6 w i­
nien zmienić się w śnieg, poczem na­
stąpi wypogodzenie do 15, którego to 
dnia zacznie się czas deszczowy do

22, reszta miesiąca przejdzie sucho. 
Czerwiec. Pogoda tego miesiąca bę­
dzie mniej sprzyjającą niż maja, spo­
dziewać się możemy wolnego czasu 
Od deszczu od 13 do 20 i od 24 do 
28. 11 silna burza, również i 22 po­
czem dość suche dni. Lipiec. Ten 
miesiąc zapowiada się najlepiej, od 
4 umiarkowane burze. Silniejszych 
obniżeń barometr, można się spodzie­
wać około 6 i 13. Od 17 będzie po­
goda do końca miesiąca. Sierpień. I 
ten miesiąc niezły będzie: początek 
deszczowy, od 9 do 20 piękna pogo­
da. Burze 20 i 30. Wrzesień. O tym 
miesiącu nie wiele dobrego mogę za­
powiedzieć. Tylko od 13 do 27 można 
oczekiwać pogody. Silniejsze obni­
żenie bar. 7, 15, 22 i 28; 22 i 28 z 
burzą. Październik. Z wyjątkiem 
ostatniego tygodnia, pogoda bardzo 
zmienna. W pierwszej połowie dni 
deszczowe, przeplatane z suehemi 
dniami. Następnie od 15 do 18 
brzydka pogoda, poczem parę dni ład­
nych, 22 i 23 deszcz, od 24 do końca 
miesiąca ładna pogoda. Tedy jako 
najlepsze miesiące uważać można: 
maj, lipiec i sierpień. Należy jednak 
wziąć pod uwagę, że lato 1896 roku 
przedstawia tendencję do suszy, któ­
ra zwykle ma występować w drugiej 
połowie miesięcy, zatem wahania 
tej prognozy winny raczej na korzyść, 
niż na niekorzyść pogody wypaść.

Polityka.
Petersburg. Ogłoszono tu na­

stępujący Najwyższy reskrypt na 
im ię Najdostojniejszego Generał- 
Gubernatura Moskiewskiego.

„W łożyw szy wszystkie rozpo­
rządzenia w przedmiocie przygo­
towań do zb liża jącej się Koronacyi 
Naszej na m in istra  Dworu Nasze­
go i zleciwszy czynności w ykonaw ­
cze w zakresie przygotowań i u- 
rządzenia Uroczystości K o ronacy j­
nych na właściwe instytucye m in i- 
steryum Dworu Naszego, porucza- 
my Waszej Cesarskiej W ysokości 
współdziałanie wszelkiem i od Was 
zawisłem i środkam i ku pomyślne­
mu sprawy tej rozwiązaniu, przez 
niesienie pomocy Waszej generał- 
adjutantow i Woroncow. Daszko- 
wow i, tudzież osobom przełożonym 
nad właśc.iwemi w ydzia łam i za­
rządu Dworskiego.

Ogłoszone zostały Najwyższe 
Ukazy, mocą których: W ie lk im  
marszałkiem przy Koronacyi roz­
kazano być rzeczywistemu radcy 
tajnemu, lir. Pali len, zaś W ie lk im  
mistrzem obrzędów przy tejże Ko 
ronacy i— tajnemu radcy księciu 
Dolgorukow .

Otrzymano tu wiadomość o zgo­
dzeniu się Włoch na przepuszcze­
nie do A b isyn ii oddzia łów  Czer­
wonego Krzyża. W edług gazety 
„N ow . w rem ia“ , pomoc w ysy ła  s ę 
także z W łoch w ciągu dwóch t y ­
godni.

Paryż. Na posiedzeniu senatu 
odrzucono żądanie Bourgeois: od­
roczenia rozpraw nad p o lityką  ze­
wnętrzną ze względu, że na to nie 
pozwala sytuacya chw ili. Senat 
uchw alił wotum, które, n ie w y ra ­
żając nieufności, uznaje oświad­
czenia Bourgeois za niedostate- 
tećzne. O uchwale te j uw iadom ił 
Bourgeois prezydenta Faure’a : od 
którego oczekują rozstrzygnięcia. 
Kom unika t rządowy tymczasem 
w yraża  zaufanie do rządu i pozo­
staw ia go przy w ładzy. Senat o- 
droczyl się do 21 b. m. O św iad­
czenia Bourgeois uważają tu jako 
zapowiedź nowego tró jp rzym ierza, 
złożonego z F rancy i, Rosy i i T u r­
cy i, do którego przym knęłyby: 
Bu łgarya, Serbia i Grecy a. Co 
do wieści o konferencyi europej-



skiej brak dotąd wszelkich kro­
ków  urzędowych.

Rzym. ‘ S łychać, źe k ró l Hurn- 
bert oświadczył Crispiem u na ta j- 
nem posłuchaniu, iż nie zezwoli 
Rudiniemu na rozw iązanie izby de­
putowanych. „F a n fu lla 11 donosi, 
źe w łoski m in is ter spraw zagrani­
cznych spotka się w  tych  dniach 
z lordem Salisburym . Cesarstwo 
niemieccy zjadą się w  Weueeyi 12 
b. m. z królewską parą w łoską. 
Cesarz W ilhem  spotka się w  W ie ­
dniu z cesarzem Franciszkiem  Jó­
zefem.

Neapol. Tutejsza prasa podaje 
szczegóły spotkania cesarza W il­
helma z kardynałem  Sanfelice. 
Pierwsze spotkanie m iało miejsce 
w Camaldoli i było bardzo ser­
deczne. Cesarz rozm aw iał z ka r­
dynałem przez godzinę w refekta­
rzu klasztoru, a zakonnicy podej­
m owali św itę  cesarską. Cesarz da­
rował kardyna łow i portre t swój i 
zaprosił na ja ch t ,,Hohenzollern“ . 
Gdy ka rdyna ł p rzyby ł, załoga od­
dała mu bouory kró lew sk ie  a ce­
sarz, oczekując kardyna ła  przy 
schodach, podał mu rękę i popro­
wadził do salonu cesarzowej. K a r­
dynał zabaw ił dw ie godziny i za­
pewnia, źe wrażenie rozmowy na 
zawsze pozostanie w jego pam ięci. 
Po południu poseł B illów  przyw iózł 
kardyna łow i znany obraz alego­
ryczny cesarza przedstaw iający 
„L u d y  E uropy11.

Lipsk. Z w iarogodnych źródeł 
dochodzą wiadomości, że na nara­
dzie k ró la  belgów z Salisburym  w 
N izzy, Salisbury - zapewnił sobie 
współdziałanie w ojsk państwa 
Kongo przeciwko derwiszom. 0 - 
biegają też pogłoski, że w ojska 
ind y jsk ie  m ają w ylądow ać w Sua- 
k im ie  d la  wzięcia udziału w w o j­
nie w łosko-ab isyńskie j. K ró l Le­
opold po konferencyach z Sa lisbu­
rym  uda je się do W łoch.

Londyn. Gubernator angielski k ra ­
ju  Przylądka, Robinson, otrzym ał 
upoważnienie do wysłania 500 żoł­
n ierzy w  okolice, w k tó rych  szerzy 
się bunt matabelów. Sprawy po­
łudn ic w o-a fry  kańskie w ik ła ją  się 
znowu bardzo. Według wiadomoś­
c i otrzymanych z Rhodesyi, rząd 
transw aalski zaproponował g łó ­
wnemu kom isarzowi współdzia­
łanie zbro jnych s ił boerów dla 
stłum ienia powstania w k ra ju  Ma­
tabelów. „T im e s11 donosi z Singa- 
pore, że w Chinach szerzą p lakaty, 
podburzające do gromadnego w y ­
mordowania chrześcian. Za głowę 
każdego cudzoziemca obiecują
1,000 dolarów.

Konstantynopol. Snłtan u dz ie lił 
w ysokie  odznaczenia orderowe 
księżnom: K lem entynie i M ary i 
Ludwice. W ie lka Porta przyjm o­
wała ks. Ferdynanda bułgarskiego 
uroczyście, ty tu łu jąc  go: „K ró le w ­
ską W ysokością11. W yjazd księcia 
do Rosy i odłożony.

Sofia. Ojciec św. zniósł in te r- 
dykt, położony na kap licy  kato­
lic k ie j w  pałacu książęcym, aby 
msza ka to licka  mogła się w  niej 
odbywać.

Kair. Zapewniają, że derwisze 
sudańscy zorganizowali trzy  armie: 
jedna dąży przeciw  w ypraw ie  e- 
g ipsk ię j, druga przeciw  Suakimo-

w i, trzecia oblegać będzie Kassalę. 
Położenie bardzo poważne.

w
Z t argów.

W A R S Z A W IE  d. 8 -go kw ie tn ia
L-S96 roku , w edług „G azety H and low e j1', 
płacono korzec pszenicy rs. 0.00, korze.- 
żyta  rs. 0.00, korzec jęczm ienia ra. 0.00 
korzec owsa rs. 2.35 

N A G I1ELD Z1E w arszaw sk ie j dnia 
8-go kw ie tn ia .
M ark i n iem ieckie rs. 46.20 у a ton
Guldeny austryackic  „  00.00 „ „
F r a n k i ......................... „ 00.00 „ „
F un ty  az te rliug i ! h. „  0 00 „  „

K R A K O  W dnia 8-go kw ie tn ia .
Ruble 126.75 płacono.

B E R L IN  dnia 8-go kw ie tn ia .
Ruble na dostawę 216.25

O K O W IT A . W  W arszaw ie d. 8-g<> 
kw ie tn ia . Akcyza 10 k . od °) bru tto  (z 
potrąceniem  2%) hu rtow a w  100°— 10.98, 
w 78°— 8.56: po potrąceniu burtow a w 
100° 10.76 w 78°— 8.39.

I  g ł o s z e n i a.

Dobra RYKI
w pow. G arw o lińsk im , gub. s ied leck ie j, 
10 w io rs t od st. Iw angród  dr. żel. Nadw. 
przystanek R y k i w samym m ajątku, 

przestrzeni oko ło  20Ó0 mórg
do wydzierżawienia.

Bliższe szczegóły udzie li adm inistra- 
cya dom. Garbów, gub. lubelska, poczta 
Nałęczów . 85— 4

AKUSZERKA
z dyplomem Warszawskiego un iw ersyte ­
tu udziela porad paniom potrzebującym  
zupełnej dyskreeyi. Zaopatrzona w  uten­
sy lia  zabezpieczające zdrow ie  chorych, 
p rzy jm u je  na czas dłuższy bez m eldunku, 
Słabość, umieszczenie dziecka 15 rubli, 
pokoje oddzielne wygodne. K ró lew ska  
31, w prost Saskiego ogrodu w War­
szawie. 448—4

Do wynajęcia
od św. Jana pięć pokojów, przedpokój, 
kuchnia i p iw n ica  na 1 p ię trze . Trzy po­
koje, przedpokój i  kuchn ia  na 2-m p ię trze  
w  domu Helcmana, u lica  Rwańska № 23.

8 8 -2

Paszport wydany przez M ag is tra t m. 
Radomia na im ię  M aryanny G orz lińsk ie j 
zaginął. Znalazca zechce z łożyć w Ma­
g istracie  m. Radomia. 90— 1

Do wydzierżawienia
MŁYN WODNY
w  dominium donacyjnem Mirów, od staeyi 
Jastrząb o 7 w io rs t odłegłem. a to od 
1 czerwca 1896 r. 91— 3

Złoto, srebro, brylanty
p la te ry  kupuję, w ykupu ję , z lom bardów , 
w iększych i p łacę n a jlep ie j. B iżuterya, 
w yp raw y srebrne, nowe i odnawiane, ob- 
s ta lunk i i  reperacye rzeczyw iście  tan io . 
Obrączki złote para od rs. 6.

61. NOWY-ŚWIAT 61 w WARSZAWIE 
(gdzie fo tografia), w  mieszkaniu. 

Juwiler, ju b ile r. 2246— 3
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znacznie powiększył od N. R. objętość i daje obecnie w każdym numerze: 20 du­
żych stron tekstu ilustracyi, 16 to stronowy dodatek powieściowy i kolorową 
okładkę. Obecnie d ruku je  „Tygodnik14 nową powieść Bolesława Prusa p. t. 
„FARAON14, poczem nastąpi d ruk  „Wielkiej powieści jubileuszowej44 Henryka 
Sienkiewicza. P rzedp ła ta  na „Tygodnik Ilustrowany44 wynosi w  W arszaw ie k w a r­
ta ln ie  rs. 2, pó łroczn ie  rs. 4 , rocznie rs. 8, z p rzesyłką  pocztową kw a rta ln ie  rs. 3, 
półrocznie rs. 6, rocznie rs 12.—  Adres: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście, 17.

OSTRZEŻENIE.
B row ar parow y

pod firmą

HABERBU8CH &SCHIELE
Zawiadamia Sz. Publiczność, iż nie otworzył składu 

piwa swego w Radomiu, ani też wyłącznej sprzedaży 
takowego nikomu nie powierzył. O zwracanie uwagi 
na markę fabryczną wypalaną na każdym korku, oraz 
na treść etykiety uprasza. 73— 25

0

KOSIŃSKI
Zegarmistrz

ul. Lubelska dom W. Mendy ko wskiej.
['ulecą Szanownej Publiczności w znacznym wyborze: zegarki, ze­
gary ścienne, wagowe, sprężynowe, regulatory, budziki; 
dewizki w różnych fasonach, niklowe i z trwałej kompozycyi; klu­
czyki i t. p. po cenach nizkich, stałych. Regulatory własnego 
wyrobu raz na rok i na miesiąc nakręcane. Zegary tygodniowe, 
podwórzowe i różne inne z nadzwyczajną dokładnością wyko­
nane. Oprócz reperacyi zegarów i zegarków z dwuletniem po­
ręczeniem, podejmuje s:ę wszelkich robót nowych w zakres ze- 
garmistrzowstwa wchodzących. Zlecenia na prowincję uskutecz­
nia spiesznie i z największą sumiennością, za zaliczeniem pocztowera.
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S A LW A TO R
Plaster na odciski

, B O B O W S K I E G O
właściciela apteki w Warszawie, Przejazd Nr. 643.

Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
Cena kop. 35 za pudełko.

W ysyła  się pocztą do wszystkich m iejsc w  K ró lestw ie i Cesarstwie.

i m
M A G A ZY N

[h] Gotowych Okryć Damskich
m

w Warszawie 5 MIODOWA 5
Л  poleca na nadchodzący sezon: w ie lk i w ybór eleganckich żakie- 

tów, pelerynek, w aterproo fów , rotund i t. p., skopiowanych 
'HJ z ostatnich modeli zagranicznych.

P rzyjm u je  się także obsta luuki, w ykonyw ane we własnej 
U] pracowni przy Magazynie, z m ateryałów  zagranicznych i k ra - 

bgrf jow ych , znajdu jących się na składzie w obfitym  zapasie.

Ceny umiarkowane. 
с Ж < :
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ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY.

Najsilniejsze szczawy sodowo-słone І Żelaziste, skuteczne: w po­
czątkach suchot, po zapaleniu płuc, w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, 
w cierpieniacl) żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu 
się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, niedokrewuości, w 
osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i t. d.

Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny, połączony z pensjonatem 
D-ra Kołaczkowskiego na Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inha­
lacyjny, kuracja mleczna, żcutyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy Dr. 
Ściborowski i pięciu lekarzy zdrojowych udziela porady. Dojazd do st. kol. 
Stary Sącz. Sezon od 20 maja. Zamówienia na mieszkania przyjmują za­
rządy zakładów „Górnego i na Miedziusiu“ . 1750— 5

Redaktor i Wydawca Antoni Mrozowski. Дозволено Цензурою г. Радом-ь 28 Марта 1896 г. W Drukarni і Litografii J. Grodzickiego w Radomiu.


